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Państw o papiezkie.
Państwo papiezkie przed rokiem 1860 

miało rozległości 752 mil kwadratowych 
a ludności do półczwarta miliona. Dzieliło 
się administracyjnie na 20 prowineyj.

Dochodu miewało rocznie do 15 milio
nów scudi i wedle urzędowych wykazów 
tyleż prawie wydatku (scudi tyle co 3 
zlr. w. a.). Pomimo tego co roku prawie 
zaciągano pożyczki, albowiem wiele wy 
daików nie wchodziło w wykaz urzędowy, 
lecz pod rozmaitemi tytułami stanowiło 
rubrykę wydatków nadzwyczajnych. N aj
ważniejszą rubryką dochodu były: mono
pole tytoniu i soli, które dostarczały prze
szło połowę całego dochodu, i loterja.

Dług publiczny wynosił przed rokiem 
18G0 do 67 milionów scudi, czyli prze
szło 200 milionów złr.

W r. 1860 straciło papiezkie państw'0 , 
przez zabór włoski, 15 z 20 prowineyj 
tak że mu zostało tylko 214 mil kw adra
towych obszauu i 690.000 ludności.

W  ' fĄ  samej mierze ubyło i dochodu. 
Z 15 milionów seudi było w r. 1860 już 
tylko 8 milionów' a w r. 1862 tylko 5 mi
lionów'. Przeciwnie wydatki się pomnaża
ły i sięgały po rok 1860 od 15 do 20 
milionów scudi rocznie. Świętopietrze mia
ło od r. 1860 do 1863 uczynić 5 milio
nów scudi. Keszty trzeba było pożyczka
mi dostarczyć. Dług więc publiczny pań
stwa papiezkiego wzmógł się i ma obe
cnie wynosić między 80 a 90 milionów 
scudi, czyli między 240 do 270 milionów 
złr. w. a.

Przy teraźniejszej więc ludności pań
stwa papiezkiego przypada długu publi
cznego na jedną głowę od 350 do 390 
scudów czyli 1050 do 1170 złr. w. a. , a 
na milę kwadratowy po 374.000 do 420.000 
scudów, czyli po 1 260.000. Dług w ięc 
publiczny jest tak ogromny, że przewyż
sza kilkakroć wartość ziem i, a cały do
chód państwowy brutto, zaledwie wystar
cza na opłacanie procentu.

W takim stanie rzeczy dalsze istnie
nie dzisiejszego państwa papiezkiego w 
obecnych warunkach jest niepodobne, oso
bliwie że z wycofaniem załogi franeuzkiej, 
utrzymywanej kosztem rządu francuzkie- 
go , trzeba urządzić przynajmniej 12tysię- 
uzna armię pap iezką , więc przy dochó-

dacli tychże samych jeszcze wydatki zna
cznie się pomnożą.

Z tego powodu konwencja francuzko- 
włoska zawiei’a artykuł, aby królestwo 
W łoskie przyjęło tę ezęść długu publi
cznego papiezkiego, który przypada sto
sunkowo na zabrane przez AYłocby papieżo
wi terytorjum. Z 15 miliom')w skudów 
rocznego dochodu AYlbcby przez zabór od
jęły papiczkiemu państwu 5/ 3 ezośii j t o  jest 
10 milionów', więc i 2/ 3 części długu pu 
blicznego przyjąeby miały.

Zaraz po dokonanym w r. 1860 zabo
rze, rząd włoski wydał rozkaz aby kasy 
jego wypłacały procenta posiadaczom pa
pierów' długu papiezkiego. AY ówczas pa
pież zaprotestował i same kasy papieskie 
wypłacają dotąd procenta. Dzisiaj jednak 
stan iinansowy papiestwa nie zdoła już 
nadal tych kosztów ponosić, osobliwric gdy 
na utrzymanie nowo urządzić się mającej 
armii papieskiej zaledwie wystawza wszy
stkie dochody uszczuplonego państwa pa
pieskiego, na resztę zaś wydatków dv. oru 
papiezkiego, będzie papież musiał szukać 
pomocy u państw' i narodów' katolickich.

Otóż na te kłopoty linansowe państwa 
papieskiego liczy najwieeej konwencja 
francusko-włoska i spodziewa się iż stoli 
ca papieska będzie niemi zniewolona po
rozumieć się z królestwem W łoskiem , 
które przyjmie wtedy dług publiczny 
papiestwra. — Lecz papież uczynić to 
wzdraga s ię , widząc w tym kroku u- 
znanie królestwa AA łoskiego wraz z za
borem, na papieztwic dokonanym. Dono
szą iż Francja zostawia papieżowi wol
ność, w tranzakeji o dług publiczny z k ró 
lestwem AYłoskiem zastrzedz sobie dy
plomatycznie , iż przyzwoleniem na przy
jęcie długu papiezkiego, papież nie zrze
ka się praw swych do zabranych pro
wineyj.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja .  Cojsię tyczy często wspominanej 

wdadomości o złożeniu urzędu sędziego nadwor
nego przez lir. Grzegorza Andrassy, to /V.s-ter 
Lloyd zapewnia, iż na dymisję to zezwolił 
już Najjaśń. Pan wlasnoręcznem pismem, które 
już do Węgier wysłano i w tej chwili mmi 
znajdować się już w ręku lir. Andrassy. O 
następcy jego nic jeszcze pewni ego dotychczas 
nie słychać, a zdaje się iż mianowanie nń tak

ważną posadę będzie odroczone, a natomiast 
lir. Andrassy otrzyma prowizorycznego nastę
pcę, aż do załatwienia innych ważnych rzeczy. 
Na razie nie ma może nawet w całych AYęgrzech 
stosownego męża, 1 któryby chciał przyjąć tę 
posadę przy .teraźniejszych okolicznościach.

W AVenecji zakończono już procesa o zbro
dnię stanu z aresztowanymi w marcu b. r.; mia
nowicie Józef Locatelli, urzędnik rachunkowy 
przy tamtejszej delegacji, za rozszerzanie prokla
macji w wilię rocznicy powstaniu z r. 1843. 
został skazany n.a (i lat ciężkiego więzienia, 
Fryderyk Battistellaystudent, za toż samo na 5 
lat .ciężkiego więzienia, u Franciszek Fabriotti, 
zegarmistrz, puszczony został z braku dowodów. 
Ostateczna rozprawa, w tym procesie odbywała 
się przy zamkniętych drzwiach. Tenże s.uin sąd 
wytoczył teraz śledztwo przeciw’ Augustowi Er- 
rera i Ferrari Prawi o zaburzenie spokojności 
publicznej.

Ze wszystkich korespondencyj, rozumowań 
i domysłów dziennikarskich pokazuje się wiel
kie prawdopodobieństwo, że Austrja przy ko
munikacji okonw'encji francuzko-w-lyskiej otrzy
mała także wezwanie od Francji, aby iiznniu 
królestw o W łosk ie. Austriackie dzienniki u- 
rzędowe, szczególnie prowincjonalne, rozbierają 
z wielką gorliwością tę kwestje. nie wywodząc 
jeszcze jasno, czy to jest podobieństwem dia 
Austrji lub nie, awAYiedniu samym niepewność 
podobno panuje, i być może toczą się rokowa
nia z Moskwą, Prusami, Anglią i Hiszpanią.

Powołanie posłów Golt.za i Budberga z 
Paryża, do świty Aleksandra i króla Wilhelma, 
stoi bez wątpieniu w związku z temi układami. 
Mówiono wiele o „pewnym" niemal zjeździć 
Napoleona z tymi mocarzami w Baden-Baden. 
Zjazd ten zawisł teraz od postanowień^Moskwy 
i Prus, przychylnych lub nieprzychylnych dla 
Austrji. Mówiono o wizycie, którą cesarzowa 
Eugenia miała zrobić księciu Metternichostwu 
w zamku Johanmsberg nad Renem. Dla wido
cznego oziębienia s t o s u n k ó w  lk a n i j i  ł Austrja 
wizyta nie przyjdzie już podobnoNdo skutku, 
a cesarzowa Eugenia kolo dnia 10. b. m. ma 
wrócić na Baden-Baden doTompićgne.

Francja usiłu je Austrję w szczególe , a dy
plomatyczną Puropc wt ogóle uspokoić drogą u- 
rzędowrą ,  podczas gdy j ą  półurzędownie alar
muje. Patrie potwierdza bowiem wiadomość o 
wysłanym okólniku pana Drouin de Lhuys do 
franeuzkich posłów za gran ica . tyczącym się 
francuzko-włoskiogo traktatu. Dokument ten ma 
nosić datę 23. czy 24. września i ma być tylko 
uzupełnieniem nie zbyt wyraźnego i nie bar
dzo kategorycznego oświadczenia, które pan 
Drouin do Eliuys dał posłom obcym w P a ry 
żu, gdy się na oicrwszą wiadomość o zawartej 
konwencji zgłosili doń po wyjaśnienia.

Półurzędowa prasa francuska usiłuje ciągle 
podnosić cechę Konserwatywną konwencji, zawar
tej z AVłoehimi. La France z dnia 1. b. m. do
wodzi, że konwencja ta jest najlepszym środkiem 
przeciw rewolucji, i słusznie ■ ale nie przeciw

wojnie, a Europa 9tara wojin się obawia, ale 
nie rewolucji.

Z drugiej stroLy Memoriał diplomatiąu# pró
buje poruszyć w starej Europie znowu myśl 
kongresu. Powiada, że „Francja bynajmniej 
nie chce sprawę rzymską załatwić, prostą 
drogą, sama z Włochami, za pomocą konwen
cji; załatwienie to należy ciągle jeszcze do 
kompetencji kongresu."

Jednakowoż nie w ydaje się nam to pra- 
wdopodobnem, gdyż Włochy i Francja  zabierają 
się na serjo do wykonania konwencji, a Corwti- 
tutionnel (oh. telegram wczorajszy) odsuwa 
nawet wszelką możność jej zmienienia.

Potwierdza się z rozmaitych stron, że a n 
gielski gabinet okazał zupełne zadowolenie z 
konwencji, zawartej między Francją a Włocha
mi. Tak lord P a ln łrs to n  ja k  i lord Russel da
li natychmiast do zrozumienia, jak  korzystnym 
może być ten traktat dla Włoch, a margrabia 
d’Azzcglio mógł w tej myśli telegrafować do T u
rynu. Otwarte wyrażenie zdania angielskiego 
gabinetu, mówiąc nawiasowo, wywarło dobre 
wrażenie nawet na Ricasolim i Garibaldim, tak 
iż obydwaj przechylnie są usposobieni dla tego 
t rak ta tu . chociaż Ricasoli z charakteru swego, 
nie chcąc być narzędziem Napoleona, nie przy
ją ł  żadnej teki w teraźniejszem ministerstwie 
włoskiem. I w Paryżu gabinet angielski kazał 
złożyć życzenia i słowa, przychylne temu po
stanowieniu Napoleona I I I . , nadmieniając że u- 
skuteeznia się nareszcie ta od lat wielu przez 
Anglię popierana polityka nieinterwencji w Rzy
mie. Lecz pomimo tej zgodności, ani Napoleon 
nie dowierza Anglii, ani Anglia Napoleonowi. 
Anglia nawet dla usunięcia powodu do wojny 
powszechnej, gotowaby każdej chwili przyłożyć 
rękę do zneutralizowania konwencji, jeźli nie 
tym to owyin sposobem.

Tajny  .zoinitet rzynr&ki wydał odezwę, 
k tóra bardzo jasno tłumaczy ducha konwencji 
z dnia Ib. z. m., mówiąc, że „misją, ludu rzym
skiego Sjest uraiowwC kościół dla papi*»'r-», 
Rzym oddać Rzymianom, i uzupełnić tak wiel
kie odrodzenie włoskie." Półurzędowa turyń«ka 
Sfamjia pochwala ten manifest.

Diritto donosi, że pan Minghetti, który 27. 
września chciał odjecńać z Moncalieri do Bolonii 
został przez ludność poznanym i wygwizdanym. 
Wołano : „Śmierć zdrajcy!"  W mniemania że w 
w kufrach Mingbettego znajdują się papiery 
administracyjne, chciano kufry te zabrać. In- 
terwencja władz przeszkodziła jednak  dalszym 
skandalicznym zajściom.

C a r  ma zabawić jeszcze cały miesiąc w 
Niemczech.

Z Kopenhagi donoszą o spełnionych już za
ręczynach następcy tronu moskiewskiego z księ
żniczka Dagmar. Z, faktem tym miał się ł ą 
czyć drugi, amnestja carska dla Polaków, jak  
telegrafowano — na prośbę cesarzowej Eugenii 
w Schwalbach.

Dziennik: francuzkie donoszą o świetnem
przyjęci# jakiego doznał w Grecji książę kiu-

Z podróży po Ukrainie.
(Ciąg dalszy.)

Na Rusi moskiewskiej cerkwie sprawiają 
nader nieprzyjemne wrażenie, podobne są bo
wiem raczej do bóżnic żydowskich, niżeli do 
kościołów, a dachy i kopuły, papuzią farbą po
malowane, świadczą o guście i usposobieniu 
barbarzyńskiem mieszkańców. Nie różnią się 
one w niczem od siebie, wszystkie są jednako
wo zbudowane i pomalowane; zdaje się, że 
rząd wydał jeden model, według którego wszy
stkie cerkwie mają być budowane.

"W niedziele, dnie świąteczne i tabelne roz
bijają się dzwony, zwołując wiernych do przy
bytku bożego, by chwalili cara: całe bowiem 
nabożeństwo moskiewskiego ludu zasadza się 
na tern, że przychodzi do cerkwi, bije pokłony 
i żegna się, pop zaS zaczyna od modlirwy za 
cara i kończy takąż samą modlitwą; przez ca
ły przeciąg nabożeństwa nic nie słychać tylko 
same imiona Aleksandra i Pawłowiczów, przez 
popa i pałamarza powtarzane. Książki do nabo
żeństwa nikt z prawosławnych nie używa, nikt 
nie uklęknie.

Będąc w Kijowie, zwidziłem kilka cerkwi. 
W Sofijskim monasterze, który jest jednym z 
najpiękniejszych, trafiłem na nabożeństwo, od 
prawiane przez samego protoreja czy archireja, 
a właściwie arcybiskupa kijowskiego.

Dziesięciu popów ze świecami przyjęło u 
drzwi wchodowych cerkwi archimandrytę, dwóch 
z pomiędzy nich uchwyciło go pod boki, dwóch 
inLych zdjęło z niego płaszcz fioletowy, który 
miał na sobie, i zabrało laskę o gałce złoconej, 
która jest oznaką godności, potem prowadzono 
go procesjonalnie przed carskie wrota, przed 
któremi on po kilkakroć pokłon uderzył, potem 
ciż sami dwaj popi zaprowadzili go do usta
wionego na środku cerkwi taburetu i tam po
częli go ubierać. Długo bardzo, bo półgodziny

liiwna i i a   ----------
trwało, zamm ukończono toaletę archimandryty. 
Za każdą razą gdy podniósł jeden z popów ar- 
ehimandrycie jakie ubranie, całował go w rękę, 
bił pokłon i okadzał jego osobę, przez cały ciąg 
zaś ubierania jeden pop nadzwyczajnej grubo
ści, stojąc naprzeciwko twarzą ku arehiman- 
drycie obrócony, czytał z psałterza głosem, jak 
gdyby z beczki wychodzącym, wszyset zaś o- 
taezający żegnali się i bili pokłony. Gdy ubra
no i zaczesano archimandrytę, wsadzono mu na 
głowę czapkę biskupią, wysadzaną drogiemi k a 
mieniami z krzyżem aa wierzchu, podano mu 
dwa świeczniki, każdy o trzech świecach, któ
remi on na cztery strony błogosławił; to osta
tnie miało przynajmniej pozór obrzędu religij
nego, bo wszystko reszta wydawało mi się jak  
gdybym był na przedstawieniu teatralnem.

Rażącym jest widok takiego szyzmatyckie- 
go nabożeństwa. Nie widać bowiem na nikim 
przejęcia się religijnego. Popi, którzy za przy
kład służyć by powinni, śmieją się, gadają, sztur
chają. Każdy zaw h  odbywa nabożeństwo jakby 
za pańszczyznę, a jak  uważałem, tego t m o  
pilnie strzegli, by nie opuścić żadnego pokłonu 
ani pocałowania ręki archimandryty, kiedy na 
którego kolej przychodziła.

Wchodząc i wychodząc szukałem wody 
święcomj, lecz nigdzie je j w żadnej cerkwi zna- 
leść nie mogłem. Chciałem koniecznie dowie
dzieć się gdzie szyzmatycy j ą  przechowują; nikt 
mi nie umiał tego powiedzieć, niektórzy utrzymy
wali, że chowają j ą  carskie fli-i wrotami, a 
kto chce jej dostać, musi za nią zapłacić.

AY krw hcie  każdej cerkwi widziałem po 
kilku a nawet i więcej soldatów, ubranych w 
szynele. Każdy z nich okryty chrestami. Nie 
widziałem czy ci sołdaci stoją na warcie. Cie
kaw y byłem przyczyny. Wytłumaczono mi tę 
rzecz w ten sposób, że każdy ochreszczony soł- 
dat za zasługi swe zostaje dziadem takim cer
kiewnym, co stanowi całe wynagrodzenie za 
wierne usługi i styrane siły w służbie carskiej.

Kijów miasto bardzo piękne, w położeniu

ir.innii T T i r i  -
widokami eudownemi, ma I dukatów wnajpiękniejszem, z

przypyszne budowle. Odznacza się tern najwię
cej że ma bardzo szerokie ulice a każdy p ra 
wie dom ogrodem jest ojoczony. Najwięcej od- 
znaczającemi się budynkami są: uniwersytet z 
kolumnadą szpiżową. arsenał, pałac gubernato-
fii wojennego i większa część tych w których 
urzęda są pomieszczone. Pomimo pięknej stru
ktury rażą one buraczkowym kolorem jakim są 
pomalowane. Dachy zaś tych bud| lików mają 
papuzią barwę.

Pomimo całej piękności niemożna Kijowa 
nazwać miastem europejskiem. Zwyczaje, urzą
dzenia, hotele, restauracje, cukiernie, pierwsze 
swoją sztywnością i kunsztowemi przepisami, 
drugie zaś pomimo swej wystawności urządzę 
niem swein cechują naród parweniuszowski.

Nigdzie nie usłyszysz mowy polskiej. Dzi
ki pisk i wołanie dorożkarzy, łJigdy nieustają 
ce bicie bębnów, monotonny odgłos dzwonów, 
ponastawiane na wszystkich ulicach piekiety 
konne kozaków czernihowskięj gubernii, nieda
wno do Kijowa sprowadzonych, policjanci i żan
darmi na rogach ulic na zdobycz czyhający, 
armia cala popów bezustannie po mieście się 
snująca, kaeapi odstręczający od siebie nie
chlujstwem i zabijającym odorem, taki obraz 
przedstawia dawne to ruskie miasto.

Najpiękniejsza i najwięcej ożywioną "ze
jścia jes t  Ghreszczatyk, ponieważ na nim eab 
handel jes t  skoncentrowany, / g ó r y  Andrejewskiej 
która jes t  najwyższym szczytem, naktórej słoi cer
kiew św. Andrzeja, jedna z najdawniejszych, od
znaczająca się strukturą jedyną w swoim rodzaju, 
widać cały Padół czyli częśc do samego Dniepru 
przytykającą. Widzisz tutaj las spiczastych wież i 
wieżyczek, kopuły różnego rozmiaru, które tak 
dalece zapełniają całą przestrzeń, iż zd'aje 
się, i e ta  ezęść miasta samemi cerkwiami jest 
zabudowaną. Kopuły wszystkich cerkwi i mo- 
nasterów kijowskich z wyjątkiem kilku dre
wnianych, są pozłacane; na złocenie ich zapi
sała panna Orłów przed kilkunastu laty 42.000

złocie, odwdzięczając za chleb, któ
ry jad ła  przez całe swe życie po różnych mo- 
nasteracb kijowskich.

Kościół rzymskiego wyznania jest jeden 
tylko, na Chreszczatyku położony. Struktura 
jego jest bardzo zbliżoną do struktury cerkie
wnej : wewnątrz obszerny, nie odznacza się ża- 
dneini ozdobami ani malowidłami.

Muszę tutaj przytoczyć fakt jeden, który 
może da wyobrażenie, w jak i sposób pojmują 
gdzieniegdzie księża katoliccy w Zaoranych pro 
winejach rehgię. W niedzielr byłem na nabo
żeństwie; gdy msza się miała ku końcowi, u- 
sł> szałem krzyk u drzwi wchodowych sj>o- 
giądfcm ku tej stronie i widzę że szwajcar, u- 
brany we frak koloru rakowego, ze złocistą bu
ławą, wypycha za drzwi żebraczkę. Zdziwiło 
mnie to nie mało, że żebrakom wstępu do p rzy 
bytku bożego zabraniano.

Będąc w Kijowie chciałem obaczyć ową 
historyczną Złotą bramę. Szczątki jej. otoczone 
moskiewskiemi sztachetami, są związane żelazną 
sztabą; na lewej arkadzie jest tablica czarna z 
napisem; napisu tego, nie umiejąc po moskie- 
wsku, nie mogłem przeczytać, i nie wiem co on 
zawiera.

E aw ra z pieczarami podziemnemu odznacza 
się na zewnątrz strukturą bardzo ładną, we 
wnątrz przepychami i bogactwy ogromnemu 
Budowa jej o ile zdaje się z zewnątrz zapowia
dać wielką obszerność, o tyle z wewnątrz jest 
•szczupłą; w samych arkadach zaciemniona tak 
że prawie omackiem chodzić potrzeba, a przed
miotów rozpoznać nie podobna. Ściany lej. 
sklepienia i carskie wryta są okryte samemi 
obrazami w złotych i srebrnycli sukienkach. 
Środkowa część nawy jest zastawiona ławkami 
w czworobok, na których się ezerńce roz
pierają.

Ławra, arsenał i cytadela formują jedną 
całość i stanowią prawie odrębne miasteczko. 
Znajdziesz tam bowiem sklepy, szynki i trak-
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rat, który j a k  wiadomo z córką swoją, księżni
czką A n n ą , podróżuje po morzu Śródziemnem. 
Gdy wylądował w Atenach, powitała go cała 
dyplomacja, z wyjątkiem posła austrjackiego. Nie
zadługo usłyszymy o projekcie małżeńskim mło
dego króla Hellenów z księżniczką Anną Mu
rat, której dotąd za mąż wydać gdzieingdziej 
nie mogła fantazja korespondentów.

Na teatrze wojny am erykańskiej walka 
zdaje się znowu koncentrować koło Petersbur
ga, gdzie Grant z południa od Atlanty oczeku
je  posiłków. Sowojorska Times zamieszcza do
kładniejszą wiadomość o stratach, które ponio
sły obydwie naprzeciw stojące w Georgii armie 
od d. 2. maja, gdy Sherman wyruszył z Chattano- 
oga, aż do zajęcia Atlanty. Podług tego sprawo
zdania mieli Północni stracić wr tym przeciągu 
czasu w zabitych, rannych i zatraconych lub w 
niewolę wzię-tych 31.300 ludzi i 15 armat, Po
łudniowi zaś 43.700 i armat 30. Wiadomość ta 
pochodzi ze źródła północnego, więc nie zasłu
guje zbyt na wiarę. Wódz Północnych, Grant, 
zrobił wycieczkę do Washingtonu, żądając  oso
biście śwież} ch positków od rządu. Separatyści 
poruszają także wszystkie sprężyny. Zawiązki 
układów pokojowych spełzły na niczern. Walka 
więc ta osobliwsza trwać będzie dalej, ku n a j
większej radości gabinetu angielskiego, który 
liczy na obustronne wycieńczenie sił wielkiej 
rzeczypospolitej.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y i 30. września.

( B)  W poprzednim liście mówiliśmy o sto
warzyszeniach angielskich robotników, w celu 
lepszego i tańszego wyżywienia się. Dowiadu
jem y się, że w okolicach Paryża myśl tę pod
niesiono i wkrótce w życie będzie wprowadzo
ną. Już kapitał na pierwsze potrzeby złożony. 
Cała rachuba na tern po lega: zakupywać hur
tem, a stowarzyszonym po cenie nabycia ży
wność i najpotrzebniejsze do życia potrzeby 
dostarczać.

Bracia, nowo na emigrację przybyli, jeszcze 
sobie nie zapewnili chleba. a już biorą się do 
prac najpożyteczniejszych. Chcą wydawać pi
smo dla robotników wiejskich. Myśl szlachetna. 
Ale niestety, jak  mało u nas kmiotków, czytać 
um iejących! Pismo dla robotników miejskich 
jest równie pożądanem, a znalazłoby więcej 
czytelników. Możnaby ich obznajmiać z ulepsze
niami w pracy, odkrytemi na Zachodzie, można
by ich zachęcać do stowarzy szeń ekonomicznych 
wzajemnej pomocy, ochron, i takich jakim  lord 
Brougham przewodniczy, a które już i do F ran
cji wkraczać zaczynają.

Wspomnieliśmy o odpowiedzi lorda Russela, 
wywołanej przez pana Bismarka. Godniejszem 
było milczenie, j a k  przyznanie się do odebra
nego policzka. Mniemaliśmy, że nauczony przy
kładem minister pruski nic nie odpowie. Pomy
liliśmy się. Pan Bismark nie wyczytał co mu 
wyrzucano ; cwszem cieszy się że przynajmniej 
Anglia zgadza się w tem z Prusami, iż należy 
zbadać wolę księztw co do wyboru księcia. Wart 
Pac palaca a pałac P a c a !

Wielka księżna Marja, siostra cara Aleksan
dra, zamężna księżna Leuchtenbergska, przyby
ła do Paryża. Cesarz Napoleon nazajutrz ją  
odwidził.

Pan Mon, dawny ambasador i ostatni pre
zes ministrów w Hiszpanii, przybył do Paryża. 
Nie wiadomo czy w mmji dyplomatycznej, czy 
dla usunięcia się od polityki obecnego gabinetu.

Moskwa, którą chciano postawić po za ko
łem państw cywilizowanych z powodu jej obej
ścia się z Polską i Polakami, zaczęła udawać, 
że chce się po ojcowsku z ludem, jej poddanym,

tjernie różnego rodzaju. P rzew ażającą ludno
ścią w tej części Kijowa są sołdacii i popi.

Niezwykłem jest urządzenie hotelów w Ki
jowie. Z trudnością tylko, i to nie w każdym 
z nich dostać można jeden pokój do najęcia. 
Zwykle zmuszony jest podróżny wynająć po
mieszkanie, składające się z najmniej dwóch 
pokoi i przedpokoju, pomimo że będąc sam j e 
den nie wie sam co z niemi zrobić. Drogośe 
ich jest nadzwyczajna. Pojedynczy pokój z bar
dzo skromnem umeblowaniem kosztuje na dzień 
3 ruble. Dwa lub trzy pokoje, szczególnie wr 
czasie kontraktów, płacą się po kilkanaście ru
bli na dobę. Wielką niedogodnością jest po ho
telach brak dzwonka, szczególnie dla cudzo
ziemców, nieznających języka  i nieobznajoinio- 
nych ze zwyczajami moskiewskiemi. Kto po
trzebuje posługacza, musi wołać na nieco. Sły
sząc wołających gości, nie mogłem z początku 
zrozumieć słowa, na które posługacz się sta
wił. Pytam się więc czy to imię czy nazwisko 
jego, którem go wołają. "Otrzymałem odpowiedź, 
że słowo ro nie jest ani imieniem ani nazwi
skiem, tylko poprostu „Numernoj", co ma ozna
czać po moskiewsku posługacza z numeru. Ho
tele nie odznaczają się szczególną czystością. 
Po korytarzach pozawieszane są obrazy Matki 
Boskiej, przed któremi służba odprawia swe 
poklonne nabożeństwo, każdy bowiem prawo
sławny ma za grzech najwięks-t opuszczenie 
lub zaniedbanie dziennego nabożeństwa. Restau
racje odznaczają się szczególnie drożyzną, pra
wdziwie bajeczną. Nazwy potraw, _ w spisie za
wartych, są bardzo szumne, i zdaje się, że re- 
stauratorowie s ta ra ją  się wynagrodzić stołują
cych się gości szumną nazwą za bardzo nie
smaczną kuchnię.

Najwięcej zdziwiły mnie używane ogólnie 
w Kijowie doróżki w miejsce fiakrów. Dorożka 
taka, uprzeżona parą końmi, z których jeden 
w hołobli, drugi na orczyku, odkrytą jest zu- 
dełnie i tak w ąz iu tk ą , że osoba otyła zalc-

obchodzić. Ukazy o oświeceniu dla Kongresówki, 
miały przebłagać Europę. To było ich przezna
czeniem. Ale burza, wywołana traktatem z dnia 
15. z. m., nanowo samolubny i bezwzględny ab
solutyzm ośmiela. Gazeta Moskiewska ogłasza 
zuchwale, że traktat z 1815 r. nie może Moskwy 
obowiązywać, że on jest powodem rewolucji i 
dwóch wojen Polski z Moskwą, w 1831 i 1863 
roku. i dodaje, że skoro traktat ten zmieniono 
co do Belgii, Włoch, Francji, Krakowa, nie ma 
żadnego tytułu aby się jedynie co do Moskwy 
utrzymał. O ten traktat Polakom nie chodzi, 
ale co na to powiedzą ministrowie państw, które 
pewną wartość do układów i dobrej wiary przy
wiązują ?

Z szczęśliwej napowietrznej podróży Nada- 
ra zabawne zaczynają dochodzić szczegóły. Gdy 
się spuścili balonem, zbliżał się do niego wło
ścianin flamandzki z nabitą fuzją. Zapytany, 
dlaczego v. tak zbrojnej przychodzi postawie — 
..Myślałem, odpowiedział, że mi chcecie kraść 
kartofle.”

Paryż 1. października.
(K ) Wczoraj przybył tu książę Humbert i 

miał natychmiast dwugodzinne posłuchanie u ce
sarza, puczem natychmiast odjechał do Turynu. 
Przygotowania, które tu poczyniono na jego 
przyjęcie, stały się więc nadaremne.

Cesarzowa pozostanie do 10. października 
w Schwalbach. Dawniej tłómaezono odjazdem 
jej przyspieszonym odmówienie na zaprosiny 
księżny Metternichowej na festyn winobrania w 
Joliannisbergu. Dzisiaj, gd j cesarzowa dłużej po
zostaje w Schw albach, tłumaczą tę odmowę o- 
ziębionemi stosunkami Francji z Austrją.

Hrabia Budberg odjechał wczoraj do Darm
stadt, powołany do cara, a hrabia Goltz, poseł 
pruski, do Baden-Baden. Odjazdowi ich przy
pisują wielkie znaczenie polityczne.

W ogóle, w świacie dyplomatycznym jest 
ruch nadzwyczajny. Konwencja włosko-fran- 
cuzka miała być bardzo źle przyjętą w Rzy
mie i w Wiedniu. Dzienniki półurzędowe wpra- 
dzie temu zaprzeczają, — lecz usilność, z ja k ą  
stara ją  się wytłóniaczyć niewinną myśl jej, nie 
naruszającą w niczem status quo dzisiejszy i 
ustalającą stosunki tegoż status quo ua przy
szłość, wskazu je w łaśn ie , iż zachodzi potrzeba 
tłumaczenia się.

O zjezdzie cesarza z carem i królem pru
skim w Baden-Baden, najsprzeczniejsze krążą 
wieści. Prawdopodobniejszy jes t  jednak zjazd 
z samym tylko królem pruskim. Cesarz ocze
kiwał ze strony cara pewnych kroków w Pol
sce, któreby ten zjazd umożliwiły. Ze strony 
Muskwy ukazy o szkołach wystawiono jako 
najważniejsze dobrodziejstwa dla Polski. Lecz 
tuta j poznano się szybko na nich. Zresztą admi- 
nistracyjnemi reformami nie myślą się zado- 
wolnić w Paryżu. Prawdopodobnie wiec do z ja
zdu nie przyjdzie, chybaby zanosiło się na woj
nę włoską i cesarz musiał koniecznie usiłować 
przeciągnąć na swą stronę lub zneutralizować 
Moskwę.

Ziemie polskie.
W a rsza w a . Dzienniki pruskie biją ciągle 

na cały system ukazów z d u a  2. marca i spo
sób ich przeprowadzania, niemniej jak i na po
stępowanie w ogóle niektórych organów wojen- 
no-policyjnych. Głównie odznaczają się pud 
tym względem Kreuz Z lg J  i Posener Ztg., obie 
najzaciętsze nieprzyjaciółki Polaków. Kreuz 
Ztg . mianowicie przyklaskiwała zrazu ukazom 
z d. 2. marca, uważając je  jako karę dla nie
sfornej szlachty polskiej i wjjogóle jako cios

dwie na niej pomieścić się może. Przy pię
knej pogodzie jazda  taką doróżką jes t  do
syć przyjemną , lecz przy porze dżdżystej 
lub błocie jad ący  taką doróżką przybywa do
syć zmoknięty i błotem obryzgany na zamierzo
ne miejsce. Pomimo całej tej niedogodności j a 
zda taka jest dosyć drogą, doróżką taka ko
sztuje na jedną  godzinę do 5 zip.

Jedyne urządzenie, które dobrem nazwać 
można, są poczty dla podróżujących. Podróż 
taką odbywa się nadzwyczajnie szybko i w y
godnie, to jest, jeżeli podróżujący jedzie swym 
własnym powozem lub swoją bryczką.

I tutaj jednakże nieobznajomieni z prze
pisami poc7towemi doświadczają często nieprzy
jemności ze strony tych, którzy konie pocztowe 
utrzymują, a raczej pisarzy rządowych. Ka- 
żden taki pisarz pobiera bardzo szczupłą pensję 
od rządu, która zaledwie kilkanaście rubli do 
roku wynosi, stara się więc różnemi spo
sobami wyłudzić u podróżujących choćby 
najmniejszy datek, a to bądź przez prośbę, 
bądź przez zwłokę w daniu koni, pod pozorem, 
że wszystkie są w rozgonię, czy też przy zda
waniu, jeżeli podróżujący nie ma drobnej mo
nety; w ostatnim razie pan pisarz tak się za
wsze gdzieś zaszyje, że nigdzie go znaleźć nie 
można choćbyś nawet dzień cały za nim szukał, 
i musisz odjeżdżać ze stratą najmniej kilkuna
stu kopijek.

Niechaj więc każdy w państwie moskiew- 
skiem podróżujący, chcący jechać pocztą, opatrzy 
się w drobną monetę, jeżeli nie ebee by na^ka- 
źdej stacji zostawił pisarzowi pomimowolnylpo- 
darunek.

W pewnem towarzystwie kijowskiem ubo
lewano nad nieszczęściami kraju, które tyle 
rodzin żałobą o k r y ł y .  Znaleźli się więc oby
watele, którzy wszelkiemi siłami starali się 
o przeprowadzenie podania adresu do N a j
jaśniejszego cara. W towarzystwie tem znaj
dywał się jeden obywatel z Wołynia, któ-

dotkliwy dla narodowości polskiej — niezwa- 
żając że uwłaszczeniem włościan pomnożyła się 
liczba obywateli k ra ju  o miliony. Oba wspo
mniane dzienniki sądziły zrazu, źe z posiadaczami 
pruskimi w Kongresówce komisje włościańskie 
obchodzić się będą oględnie, że zrujnowana 
szlachta polska będzie musiała wywłaszczać 
się z ziemi, więc tanim kosztem cywilizatory 
pruscy będą mogli przychodzić w Kongresówce 
do m ajątków. Wszystko się inaczej pokazało, 
— znowu po raz setny w dziejach, budujący 
na kłamstwie, zawstydzeni zostali, według słów 
pisma świętego.

Teraz wszystkie polakożercze jjisma pru
skie popierają myśl wysłania deputacji do cara, 
(o której wspomniano w korespondencji warsza
wskiej w przedostatnim naszym numerze; p. r.), 
z prośbą aby car ukazy z dnia 2. marca zniósł i 
inny system uwłaszczenia włościan w Kongre
sówce zaprowadził. Rzecz szczególna, że stają 
wrzkomo w obronie włościan polskich, których 
ukazy z dnia 2. marca i sposób tychże wykonywa
nia, ich zdaniem rujnuje, i w obronie skarbu 
moskiewskiego, do którego nie będzie komu p ła
cić podatków. T ak  n. p. czytamy w jednej z 
korespondencji Posenerki z Królestwa:

„Od czasu zaprowadzenia nowej organiza
cji gmin namnożyło się po miasteczkach i mia
stach pisarzów, którzy jako tacy i jako adwo
kaci pokątni bardzo dobre mają dochody, 
wybrani bowiem z pomiędzy włościan wójci 
i reszta starszyzny grom adzkiej, nie umiejąc 
ani czytać ani p is a ć , zmuszeni są udawać 
się do tych pisarzów, którzy sobie dobrze 
płacić każą. Muiejszaby z tem, ale pytanie, 
zkąd na to wziąć pieniedzy ? Do tego włościa
nie, znarowieni zamieszkami trzech lat ostatnich, 
włożyli się nawet w stronach, dawniej praco
witych, do próżnowania i sądzą, że nieputrze- 
bując nikomu płacić ni pracować, próżnować 
mogą a ziemia sama ich wyżywi. Włóczą sic 
więc i zabijają czas w karczmie. W skutek te
go nietylko czeka ich zubożenie zupełne, ale 
po części już całe gromady zeszły na dziady, a 
gospodarstwa ich, chociaż nawet formalnie nie 
są jeszcze ich własnością, przeszły po najwię
kszej części w ręce żydów, którzy z ochotą 
na sto procent niby to na hipotekę pożyczają 
pieniędzy. Jeżeli więc administracja gminna 
(dawniej dominium płaciło wójta i wszelkie po
datki) dzisiaj już ogromne kosztuje sumy a 
prace je j  pisarskie grubo opłacane być muszą, 
panowie zrujnowani a włościanie są żebrakami: 
to nasuwa się p y tan ie : kto będzie płaeił te 
sumy, zkąd mają wpływać wzmagające się 
codziennie podatki i opłaty, co sic stanie z 
indem nizac ją , którą koniec końców rząd 
wywłaszczonym panom dać i oprocentować mu
si? Stosunki w Kongresówce — jakkolwiekby 
rząd tego sobie nie życzył i oczy zamykał — są 
bez wyjątku nienaturalne, sztuczne, i nietylko 
nie mogą się utrzymać, ale pogorszają złe im 
dłużej się je  podtrzymuje. Gdyby n a w e t  z n a l a 
zły się wyjątki pod tym względem, to będą to 
tylko wypadki luźne, które na ogół wpływu nie 
wywierają, szkody nie naprawiają a tylko są 
dowodem, że mogło było i mogłoby jeszcze być 
lepiej, gdyby rząd stosowniejsze obrał był dro
gi. Gdzie tu wina, o to mniejsza, — ale zaiste, 
jeśli człowiek, któremu sprawę włościańską 
w Królestwie poruczono, miał na celu wyni
szczenie kra ju  i przysporzenie rządowi kłopo
tów nieuniknionych, to celu dopiął najzupełniej, 
j a k  tego dowodem jest  teraźniejszość a lepszym 
jeszcze będzie przyszłość.” Kończy Posenerka 
wiadomością o petycji naglącej do cara o zu
pełne przemienienie systemu uwłaszczenia i or
ganizacji gmin w Królestwie na wzór pruski 

Warszawski korespondent Gazety Wrocł. do
nosi w liście z d. 27. września: „Wybryki ofi
cerów, pełniących służbę policyjno-wojenną, są 
nieraz okropne. Tak n. p. donoszą o wypadku

ry opowiadał, że do marszałka gubernii ży
tomierskiej przybyło dziewięciu panów a mia
nowicie: Stecki, marszałek powiatu zwiahelskie- 
go, syn Ludwika Steckiego, Jankowski, syn j e 
nerała, który w r. 1831 powieszony został, Mo- 
giluicki, Czapski, Ledochowski, Iliński, wnuk se
natora Wyżykowski, Komorowski, Pruszyński 
Zygmunt, z żądaniem by marszałek pisał adres 
do cara. grożąc mu, że jeżeli tego ja k  najspie
szniej nie uczyni, oskarżą go przed guberna 
torem.

Natenczas układa pan marszałek adres i 
przedkłada go gubernatorowi. Widać jednak
że, że adres ten nie był ułożony w dosyć po 
kornych wyrazach. Gubernator bowiem prze
czytawszy go powiedzia ł, że takiego adresu 
przyjąć nic może. Marszałek nie chcąc przyj
mować na siebie układania innego adresu, 
składa się tem, że nie będąc dosyć biegłym w 
moskiewskim języku, nie potrafi innego ułożyć, 
i pozostawia do woli Jewo Prewoschoditelstwa,by 
w swej kancelarji wypracować go kazał.

Jewo Prewoschoditelstwo kazał więc napisać 
a d re s , prawdziwie moskiewski, który okryty 
mnogiemi podpisami, na czele których figuro
wały nazwiska wspomnianych panów, odesła
no do Kijowa.

Oprócz takich zbiorowych adresów, byli 
obywatele którzy za własną tylko osobę naj- 
uniżeńsze adresa carowi posłali.

Jednym z takich był pan Komorowski, któ
ry niepoprzestając na tem, że podpisał adres, 
przez obywateli gubernii żytomierskiej;'carowi 
posłany, przesłał osobno za swoją tylko osobę 
najpoddanniejszy i najuniżeńszy adres.

(Dok. nast.)

niedawnym w Kraśniewicach. Pewien ujilicjfmj 
zelżył żonę tamtejszego bogatego i powszechnie 
szanowanego kupca, Bryczkowskiego, za to. że 
w dzień uroczystości dworskiej drzwi od sklepu 
nie całkiem były zamknięte, i pod hiebytność 
męża kazał je j  iść za sobą do komendanta. — 
Komendant dał jej kilka policzków, które tę za
cną i zamożną panią rozsrożyly, tak że mu coś 
tam powiedziała. Zato kazał komend int dać jej 
25 rózg i odchodzącą od zmysłów rzucić do 
więzienia. Pani ta była już bliską póło.u i na 
turalnie ciężko zachorowała. Mąż. który przy
był zapóźno, chciał się udać do Warszawy źe 
skargą na ciężką krzywdę, ja k ą  żonie jego w y
rządzono. Komendant przeląkł się, i aby się 
zabezpieczyć, rzucił także męża do wiezienia, 
w którem dotąd go trzyma. Juścić Trepów nie 
puści tego płazem komendantowi ^® ble czyż 
można zostawiać nadal kraj w podobnym stanie?"

W liście z d. 23. donosi ten sam korespon
dent: „Znowu słychać o okropnem gospodaro
waniu niektórych oficerów na mocy niby stanu 
wojennego. Zdzierstwa są rzeczą taką, o któ
rą nikt się już i nie zali; ale gdzieniedzie lu
dzie życia i czci nie są pewni. Do sprawki w 
Kraśniewicach mogę dodać doniesienie o gwał
cie, popełnionym przez policmajstra w Ił. na 
pewTnej dziewczynie. Na krzyk biednej zbiegli 
sic ludzie na ratunek, ale ich soldaty odpędzili 
kolbami. W skutek skargi, podpisanej przez 240 
obywateli, policmajster został — przeniesiony."

W ilno. Moskiewskie. Wiedo.nosti w nr. 138 
przyznają, że rezultata rozwoju szkółek ludo
wych w celu krzewienia oświaty moskiewskiej 
na Litwie i Białorusi, nie są tak pomyślne, jak  
gło-ily w poprzednich numerach swoich. P rzy
taczają  w tym względzie ustęp z Urzędowego 
Dziennika gub. Moli., mówiący: że „włościanie 
mohylewskiej gubernii uważają za  rzecz niedo
godną posyłanie swych dzieci do szkól, choćby 
tylko o 3 lub 4 wiorsty odległych od wiosek 
sw oich! Więc żeby cała ludność? wiejska mohy- 
lewska, licząca WD.000 obojej pici,  mogła ko
rzy s ta j  z dobrodziejstw oświaty, trzebaby do
tychczasową liczbę szkół 205 podwyższyć do 
700 przeszło;" co Moskiewskie• Wiedomost) uwa: 
żają za niepodobne do wykonania w teiaźniej- 
szym czasie, z powodu, „że w mohylewskiej 
gubernii bardzo trudno o nauczycieli, choćby 
nawet na godność cywilizatorów i kształcicieli 
młodych umysłów powołać (ma się rozumieć po 
prykazu), nieograniczenie urlopowanych i dymi
sjonowanych sałdatów, wolnych pisarzy i fel
czerów.®

Poznań. Posener Z tg . z dnia 29. wrze
śnia dowiaduje się z pewnego źródła, że projekt 
budowy drogi żelaznej z Poznania do Torunia 
i Bj dgoszczy, w każdym razie przyjdzie do 
skutku, gdyż władzom rządowym bardzo zależy 
na przeprowadzeniu rzeczonego projektu. To
warzystwo angielskie, które po odstąpieniu to
warzystwa gćirnopzlązkicgo, podjęło sic kolej 
tę budować, już podało wniosek o koncesję 
do ministerjum. Tymczasem prace przedwstę
pne komisji ad hoe ciągną się bez przerwy 
w naczelnem prezydjum poznańskiem. Cc się 
tyftSy pogłoski, puszczonej przez niektóre dzien
niki szczecińskie i berlińskie, jakoby rząd za
mierzał połącyć Szczecin drogą żelazną przez 
Landsberg, Skwierzynę, Międzyrzecz, Zbąszyn, 
Wolsztyn i Rakoniewice z Lesznem , i upro
ście w ten sposób komunikację miedzy Pomo
rzem a Szlązkiem, polega ona pogłoska, jak  
twierdzi Posener Z tg., jedynie na przypuszcze
niu i z trudnością przyszłaby w wykonanie, 
tem bardziej, że ku temu celowi odpowiedniej
szą byłaby droga żelazna z SzlązKa przez Po
znań, Pilę i Belgard do Kołobrzegu.

Pos. Z tg. zaręcza, że stanowczo już posta- 
hov iono wr r. b. sejmu prowincjonalnego po
znańskiego nie zwołać.

K r o n i k a .

P r o c e s  P o la k ó w  w  B ern ie. Przed sądem karnym 
berneńskim odbędzie się dnia U .  b. m, od dawna zapo- 
wiadana ostaieczna rozprawa w procesie rprzec w Janowi 
Geringerowi i współwinnym o zbrodnię' zakłócenia publ.- 
cznej spokojnrści.  Po załatwieniu lego procesu nastąpi 
drugi, przeciw Polakowi IW., który z początku w Ołomuń
cu, później w Iglawie byt internowanym, i przeciw księ 
ciu S. D. M., który uciekł był z Igławy do VTiednia i 
łam jakiś czas pod nazwiskiem hrabiego A. J. przebywał 
Książę IW., wyśledzony przez policję wiedeńską, odstawio
ny został dnia '27. Września do Berna. gdz.ie z powodu 
słabości umieszczono go w szpitalu.

J en era ł K ra szew sk i, uw-olniony w drodze łaski od 
zarządzonego nań więzienia,  opuścił jak donoszą do Czasii, 
dnia 28. września Linz, przenosząc się na mieszkanie uo 
Brukseli, albnwiem ułaskawienie  nie obejmowało, jak  do
nosi B o ttchu fter , pozwolenia do zamieszkania w kraju.

P ana Kri stanow i, skazanemu w Pradze za zdradę 
sianu, popełnioną przez wydanie politycznej broszury w 
sprawie  polskiej, na ,5 lat ciężkiego więzienia, pozwolono 
jak donoszą dzienniki czeskie, przez wzgląd na osłabione 
zdrowie , odbywać karę więzienną bez kajdan.

S k a la n y  redaktor. Na tajnej rozprawie w Pradze 
skazano d. 27. września  Franciszka Winklera , byłego re 
daktora B o U iO w in a .n i 5 miesięcy zaostrzonego postem 
wiezienia i 600 ztr. utraty z kaucji.

L w o w sk ie  to w a rzy stw o  m u zyczn e, pod dyrekcją 
par.a M.kulego, otwarło z dniem 1. października kurs 
szkolny. Wykładane będą następujące przedmioty: 1. Śpiew 
chóralny męzki i żeński. 2 . Śpiew solo (nauczycielka p. 
J.  Groffj. 3. Gra na fortepianie (naucz,  sam dyrektor) .
4. G n  na skrzypcach (nauczyciel p. Brucknianr.). 5. Nauka 
harmonii i kontrapunktu w 2 oddziałach (nauczyciel pan 
dyrektor).  Zgłaszających się uczniów przyjmuje kancela- 
rja towarzystwa muzycznego (w domu Llenieckich przy 
placu Halickim) codziennie popołudniu od 3 do 6 . godzi
ny, gdzie uczniowie powezm ą bliższą wiadomość o w a
runkach przyjęcia.

N o w y  teatr p o lsk i p ro w in cjo n a ln y  przybył dn 
istniejących już trzech. Pan Sulikowski, były artysta sceny
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krakowskiej,  otrzymał koncesję  na nowy leatr prowincjo
nalny, i zaopatrzony, jak  d o n o szą , dostatecznie w arty
stów, bibliotekę i p iękną  garderobę, rozpocznie niezadłu
go przedstawienia w Bochni,

(XX) W olan ie  o p om oc. Obok Szerokiej ulicy za
kupiono dla rozszerzenia domu ubogich dom stary, który 
przed paru tygodniami poczęto restaurować. Między tym 
domem a domem ubogich byia uliczka, chociaż nie wyszu- 
trowana, ale gruzem wysypana, równa, oświetlona, pro
wadząca do nomieszkań, które się znajdują pod cytadelą. 
Przy restauracji wspomnianego domu, zasypano tę uliczkę 
piaskiem, ziemią i zastawiono cegłami, ani myśląc o tern, 
którędy się mieszkańcy z domów pod cytadelą do miasta 
i napowrót dostaną. Pozostała nam tedy jedynie  stara 
dróżyna, którą przed laty lOciu jeżdżono do teatru  W ro
nowskiego. na której jednak  ząb czasu wyrył swoje piętno, 
to jes t  zrobił z niej wąwóz, urozmaicony tu i ówdzie ka
mieniami i dziurami. Trzeba jeszcze dodać, że na tej ca
łej przestrzeni, która liczy ki lkadziesiąt sążni długości, 
nie znajdziesz ani jednej  latarni. Tak więc o godzinie 7. 
wieczór możesz w ciemnocie błąkać się po tym w ą
wozie po kamieniach i po dziurach , będąc za każ.dym 
krokiem narażonym na upadnięcie  lub na zwichnięcie 
ręki albo nogi-

Zdaje nam się, że o tym nieporządku  prześwietny 
magistrat nic nie wie, dlatego udajem y się do pisma pu
blicznego w nadziei, ze władza miejska raczy uwzględnić 
oaszą skargę.

T E A T R  DOLSKI. Dziś; A ndrzej B atory . dramat 
w 3 aktach z prologiem, przez J. Korzeniowskiego.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż ,  d. 3. p a ź d z i e r n i k a .  

Monitor ogłasza depeszę ministra
Dzisiejszy 

Drouin de
Lhuys do itr. Sartiges z dnia 12. września, w
której znajdują się słowa: Okupacja Rzymu 
uważaną była zawsze za anormalną i prowizo
ryczną.

Dalej przedstawiony jest w depeszy po
wód, dla czego Francja  życzy sobie opróżnie
nia Rzymu: Okupacja uzasadnia rodzaj inter
wencji. która sprzeciwia się jednej z głównych 
zasad naszego publicznego prawa, a to tern 
bardziej, że trudno j ą  z naszej strony uspra
wiedliwić, gdyż pomagając Piemontowi mieli
śmy na celu uwolnienie Włoch od wszelkiej ob
cej interwencji.

Depesza przypomina ustawiczne spory i nie
porozumienia między rzymskiemi władzami a 
francuzkinii jenerałami, i powiada, że te dwa 
rządy nie tą samą kierują się zasadą; „ n a s z e  
s u m i e n i e  z o b o w i ą z y w a ł o  nas  c z ę s t o  
d o  r a d ,  k t ó r e  o d r z u c i e  u z n a n o  w 
R z y n t i e  z a  p o t r z e b n e .  Tym sposobem 
trudno nam uniknąć ciężkiej odpowiedzialności, 
której nie mieliśmy potrzeby brać na siebie."

Depesza konstatuje szczęśliwe zmiany, któ
re nastąpiły we Włoszech: włoski rząd może 
zerwać stosunki, zawiązane przeciw Rzymowi, 
przestał trzymać się programu z Rzymem jako 
stolicą i uchwalił przenieść stolicę do innego 
miasta.

„Następstwo to pozwalałoby po ustanowie
niu stypulacyj. stolicę papiezką chroniących, o- 
znaczyć termin opuszczenia Rzymu. Papież nie
chaj oznaczyr chw ilę , w której bezpieczeństwo 
jego obejdzie się bez straży naszego oręża i 
w której wstąpi znowu na drogę normalnego 
rządu."

P a r y ż  d. 3. p a ź d z i e r n i k a. Książę 
Humbert odjeżdża we środę. Temps, Patrie i 0- 
pinion nationale uważają notę pana Drouin de 
Lhuys za niepomyślną dla papieża.

P a r y ż  d. 3. p a ź d z i e r n i k a .  Na depe
szę p. Drouin de Lhuys do p. Sartiges odpo
wiedział kardynał Antonelli w depeszy do mgr. 
Chigi w Paryżu, że wiadomość, p rzesłanarzym 
skiemu rządowi, nie nastręcza sposobności do 
stanowczego sądu i w ogóle nie daje powodu do 
odpowiedzi. Rząd papiezki musi się ograniczyć 
na śledzeniu dalszego biegu wypadków i za- 
strzedz sobie odpowiednie postępowanie. Depe
sza Antonellego ma być co do formy bardzo 
bezwzględną dla Francji.

P a r y ż  3. p a ź d z i e r n i k a .  Równocze
sny odjazd pruskiego i moskiewskiego posła do 
Baden-Baden, uważają tu za pełen znaczenia, 
gdyż Napoleon sam już tam niepojedzie. W s k u 
tek życzenia cesarza odroczył książę Humbert, 
mimo że go powołano do Turynu, swój odjazd 
z Paryża. Potwierdza się, że Sartiges miał dru
gą audjencję u papieża. Lamarmora pisał do 
Nigry, że ręczy za przyjęcie konwencji, cho
ciażby i obecnyr parlament musiał być rozwią
zanym. Z Garibaldim mają się toczyć układy.

B e r l i n  3. p a ź d z i e r n i k  a. Pan Bismark 
uda się, jeżeli jeszcze w o s t a t n i e j  chwili nie 
zajdzie zmiana w planie, z Baden-Baden do 
Francji.

F r a n k f u r t ,  d. 3. p a ź d z i c r n i k. Jutro 
o godzinie 10 rano udaje się cesarzowa Kugć- 
nia pociągiem osobnym z Sckwnlbacliu na F rank
furt do Baden-Baden.

H a m b u r g ,  d. 3. p a ź d z i e r n i k  a . 7, 
Koldyngi donoszą, że w południowych miejscach 
Jutlandji rozpoczęła się koncentracja, wojsk 
austrjackieh. Duński major Kauffmann przybył 
do Aarhuus z protestem swego rządu przeciw 
obsadzeniu okolicy na północ od Lymfjord, 
gdyż okolica ta przed zawarciem rozejnm nie 
była obsadzoną.

P e s z t  3. p a ź d z i e r n i k a .  W kurji ogło
szono dzisiaj, że Najj. Pan przyjął dymisję 
Andrassego i mianował hr. Tóróka na j u d e s  
c u r i a e.

S z t o k h o l m ,  3. p a ź d z i e r n i k  a. Książę 
Walii odjechał do Kopenhagi. Ministerstwo 
wojny pracuje nad projektem powszechnego 
uzbrojenia narodowego.

Dzisiejsze dzienniki już daleko wyraźniej 
przemawiają, iż z konwencji włosko-frnncuzkiej 
wywinie się albo wojna europejska albo kon
gres. To drugie uważają za prawdopodobniejsze. 
Organ Bisinarka, Norddeutschr Alltc. Z tg  . w 
długim wstępnym artykule dowodzi, że kon
wencja i przeniesienie stolicy włoskiej do Flo
rencji jes t  nie etapą do Rzymu, lecz etapą do 
kongresu, Pres.se stara, która w przeszłym ro
ku takie piorunujące umieszczała artykuły 
przeciw projektowi kongresu, wczoraj umieściła, 
wstępny artykuł, dowodzący pożyteczności i 
konieczności kongresu ja k  go Napoleon propo
nował. Dowodzi ona że cesarz franeuzki p ra
gnie pokoju, a pokój tylko kongresem ustalić 
się da. To samo piszą jej z Paryża. Hrabia 
Budberg dłużej konferował z cesarzem i pa
nem Drouin de Lhuys po kilkakroć przed 
swoim odjazdem do Darmstadtu do cara. Ten
że sam korespondent siostrze c a r a . wielkiej 
księżnie Marji Leuehtenbergskiej, przypisuje w a
żną misję w Paryżu. Widziała sic ona z cesa
rzem i wyjechała potem do Darmstadtu. Ce
sarz Napoleon ma być zajęty urzeczywistnie
niem projektu kongresu i starać sic ma o głó
wne zasady porozumieć się z carem i królem 
pruskim. Konwencja zaś włosko-francuzka ma 
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zniewolić Austrję, mającą wybór jedynie mię
dzy wojną lub kongresem , do przystąpienia, do 
projektu kongresowego. W końcu korespondent 
s ą d z i . iż od zachowania się Prus i Moskwy w 
sprawie włoskiej, zależeć będzie, czy projekt 
kongresowy przyjdzie do skutku lub nie.

Powyżej podajemy notę pana Drouin de 
Lhuys o konwencji i odpowiedź kardynała  An- 
touellego. Z tego, że Monitor ogłosił tę notę, na
leży się domyślać, że rząd franeuzki przyjął 
odpowiedź rzymską jako  odrzucenie wszelkiej 
tranzakcji. Gabinet franeuzki trzyma się bo 
wiem zwyczaju, nie ogłaszać nigdy pierwej de
pesz, które rozpocząć mają jakieś układy, do
póki u! łady te nie zostaną skończona. Ogło
szenie więc noty pana Drouina de Lhuys w 
Monitorze, dawałoby do poznania, że układy 
z Rzymem w sprawie konwencji uważa rzad 
franeuzki za skończone , i że replika. Antonelle
go zostanie bez odpowiedzi. Można tedy poczy
tać ogłoszenie noty za rodzaj odwołania się do 
opinii publicznej Francji i całej Europy.

Wiedeński korespondent do Sordd. /I. Z tg. 
utrzymuje, że celem odwidzin księcia Gram- 
monta, u hr. Recliberga nie było urzędowe za
wiadomienie o zawarciu konwencji. Ks. Gram- 
inoitl usiłował tylko uspokoić hr. Recliberga 
względem konwencji. Urzędowe zawiadomienie
0 zawarciu tego traktatu albo wcale nie nastą
pi, aibo wtedy dopiero, kiedy papież i parla
ment włoski wypowiedzą o nim swe zdanie.

Włoska, partja. dążąca do zjednoczenia 
Włoch, tłumaczy sofie pomyślnie konwencje z 
z 15. września. Jest to ta sarna taktyka, którą 
Włosi zachowali w ostatnich chwilach 1859 r.
1 w ciągu roku 1860. aby ówczesnemu rządowi 
ułatwić anneksję. wykonaną wbrew woli F ran 
cji. W Medjolanie nazwano na odbytem tam 
zgromadzeniu konwencję: „drogą do zrealizo
wania. programu narodowego, który bez Rzymu 
nie może być p r z e p r o w a d z o n y m a  rada mu
nicypalna Maceraty powzięła następującą cie
kaw ą uchw ałę :

„Rada miejska przyjmuje z zapałem kon
wencję francuzką i przeniesienie stolicy do F lo
rencji jako pierwszą etapę przeciw Rzymowi; 
pochwala rządy króla i pragnie, aby parlament 
uznał wypadek, które w tak wysokim stopniu 
obchodzi sprawę narodową."

zdnrzać się zaburzenia włościańskie, gdyż świe
żo wyszedł od ministerstwa spraw wewn. okólnik 
z postanowieniem carskiem, aby przy zachodzą
cych na prowincji wzburzeniach ludowych 
nie wyruszała mniej j a k  jedna  rota wojska na 
miejsce buntu. Widać z tego również, że w 
najnowszych czasach były wypadki, w których 
włościanie odpierali mniejsze oddziały wojska.

Dziennik Warszawski z niedzieli nie doszedł 
nas ani wczoraj ani dzisiaj. Podaje on wiado
mość o nowej odezwie naczelnika miasta W a r
szawy z d. 27. w rześn ia , w której tenże w y
stępuje przeciwko mowie znanego księdza Go- 
liana, mianej niedawno w Warszawie w któryś 
z ostatnich dni galowych. Czas dowiaduje sie 
także z tegoż Dziennika łKn.s:.. że odezwa ta 
naczelnika miasta odnosi się do nowego poboru 
podatków nn kwity niebieskie, a Dzienni!; spo
dziewa się, że poborcy zastaną nietyłko drzwi 
ale i kieszenie zamknięte.

po-
za

Na sybotniem posiedzeniu konferencji wie
deńskiej odrzuciły mocarstwa niemieckie, j a k  
donoszą z „dobrego źródła" dzienniki niemie
ckie, podany przez pełnomocników duńskich 
na piątkowem posiedzeniu projekt poddania 
sprawy likwidacyjnej pod sąd rozjemczy, i po- 
postawiły Danii ultimatum, aby sic nakoniec 
kategorycznie zdecydowała w tej sprawie. W 
skutek tego udali się pełnomocnicy duńscy tele
grafem po radę do swego rz ą d u ; odpowiedź 
nadejść miała w poniedziałek, poczem odbyć 
się miało nowe posiedzenie.

Że konferencja clown w Pradze rozeszła 
się Bez skutku, potwierdza dziś chcąc niechcąe 
i urzędowa Wiener . \bendpost i telegram z Ber
lina d. 3. b. m.: „llasselbach, wysłannik pruski, 
wrócił do Berlina i zdał sprawę ministrowi han
dlu. Do Pragi już więcej nie pojedzie." Austrja 
więc na razie wyłączona jes t  od nowego Zoll - 
vereinu, utworzonego przez Prusy na podstawie 
traktatu handlowego francusko-pruskiego.

Nietyłko w kra jach Zabranych ale i w głę
bi Moskwy muszą częste i znacznych rozmiarów

Wczorajszy wieczorny poci.12; spóźnił się o trzy 
dżiny z powodu wypadku na kolei żelaznej o *jt mi 
Przemyślem. Maszyna parowa przejechała krowę a p ierw 
szy pociijf towarowy przechylił się zupełnie  na famie w 
znaczni) przepaść .  Konduktor jednak wczas wstrzymał 
bieg pociągu i oc.ilił od nieszczęścia. Poczem z P rzem y
śla nadszedł nowy pociąg i zabrał podróżnych.

Telegramy Gazeiy Narodowej.
T u r y n  4. p a ź d z ie r n ik a .  Urzędowa 

gazeta ogłasza sprawozdanie dawniejszych 
ministrów, razem z dekretem, zwołującym 
łzbe. Sprawozdanie kreśli stan sprawy 
rzymskiej przy objęciu ministerstwa, k ła 
dzie nacisk na konieczność jej załatwienia 
środkami raoralnemi w porozumieniu z 
Francją.

Cesarz Napoleon pragnął był zawsze 
sprowadzić możność cofnięcia wojsk fran- 
euzkich. ale był zdania, iż nie można na
gle opuścić mocarstwa, którego obroną 
są wojska francuzkie od lat 15. Aby u- 
spokoić uczucia katolików, musiał rząd 
przyrzec, nie zaczepiać terytorjum papie
skie a obce inwazje odeprzeć. To przy
rzeczenie nie umniejsza praw narodu a 
jedynie stwierdza konieczność, działania 
wyłącznie morałnemi siłami, dła osiągnię
cia tryumfu dla narodowej sprawy. Rząd 
nie zapomni sprawy weneckiej. Austrja 
w" W enecji może w pewnych ewentualno
ściach być groźbą. 1 )la tego główną my
ślą króla jest ciągłe organizowanie syste
mu obrony, do czego potrzeba było prze
nieść stolicę do lepiej położonego miasta. 
W zględy wojskowe wskazywały Florencję.

Przeniesienie stolicy wiąże się z tra 
ktatem, którego zawarcie ułatwiło; traktat 
ten bowiem uważała Francja jako  ręko j
mię, że Włochy zrzekają się środków prze
mocy przeciw papieztwu. Koniec sprawo
zdania zawiera otuchę, że Turyn poniesie 
z chęcią ofiary, biorąc przykład z króla, 
który cały jest oddany Włochom.

Część unędowa.
— Gmina K o z ł ó w  w obwodzie złoczo- 

wskim celem założenia u siebie u regu low a
nej szkoły paratialnej zobowiązała się  po wie
czne czasy każdoczesnemu nauczycielowi p ła 
cić rocznie 85 złr. m. k. czyli 89 zlr.  ‘25 c. 
w. a. i przydawać 14 merów twardego zbo
ża’ istniejący budynek szkolny utrzymywać 
zaw sze jw  dobrym s tan ie ,  zaopatrzyć go w 
odpowiednie sprzęty, załatwić posługę przy 
szkole i dawać 4 złr. rocznie na rekwizyta 
naukowe i pomniejsze potrzeby szkolne. W ła
ściciel Kozłowa W. Tytus Kielanow-ski zobo
wiązał się na czas życia i dopóki Kozłów p o 
siadać będzie, dawać rocznie po 15 zł. m. k. 
czyli po 15 zlr. 75 c. w a. na polepszenie  
dotacji nauczycie la ,  i z lasów swoich p rze 
znacza na opał 9zknły po 3 n. a. sągi drze
wa. Na przypadek, gdyby następcy teraźniej
szego właściciela Kozłowa nie chcieli wziąć 
na siebie zobowiązania tegoż co do udziela
nia drzewa na opal szkoły, gmina zobowią
zuje się dostarczać je  własnym kosztem. Na- 
kooiec dzierżawca propinacji  w Kozłowie Ber- 
ko Stolzberg zobowiązał się przydawać do 
pensji nauczyciela rocznie po 1 złr. 5. c. w. a.

— E d y k ł , Sąd krajowy krakowski za
wiadamia Henryka Komara o prenotacji wie
rzytelności  Jędrie j*  Kwiecińskiego w s. 6.000 
z łr .  na dobrach Ostron Szlachecki i Zatoka. 
Kura torem  dr. Rydzowski.

— K o n k o l '* -  Posada prow. cieśli przy 
urzędzie salinowym w Utoropie obw. koło: 
myjskiego. Płaca tygodniowa 5 złr .  w, a., na 
pomieszkanie rocznio 32 i f r . ; ^  p otja ć
należy do 15. listopada.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— (W ) O d  J a i - o s l a w i a  1. października. 
Jakkolw iek wobec powszechnych nieszczęść 
b ledną wszelkie  nasze materjalne niepowo- 
dzeńja, zanadto dotykają nas one. aby za
milczeć można. Jak wiadomo żniwa tego
roczne — byta to istna męcz.arnia ; nieu
stanna słota podwoiła  i potroiła nam koszt i 
p race.  Do dzisiaj nie rzadko widzieć można 
zboża na pniu lub w kopach na polu, karto
fle zgniły zupełn ie ,  że kopać nawet nie w a r 
to, siewy po większej  części zaledwo w p o 
łowie, — a tu słota, m okro ,  z im no,  że aż 
dreszcz przejm uje  na myśl, co dalej będzie. 
Pomimo to nizkie c e n y ,  handlu nie m a ,  o 
zboże nikt nie py ta .  W dalszych zachodnich 
obwodach jeszcze większa bieda i narzekania, 
zboża tam porosły ,  plon niżej k ry ty k i : 12 do 
20 garncy z kopy i to lichoty, jednem  słowem, 
płacz i zgrzytanie  zębów a to pod każdym

względem, moralna albowiem strona wcale 
tam nie w lepszym stanie.  Szczęśliwi chyba 
ci co na wyścigach konnych w Rzeszowie o d 
bili się cokolwiek. Obyśmy wszyscy w tym 
roku mogli bez szwanku wyjść z tego S t e e- 
p l e - c h a s e ,  który mimowolnie odbywać 
musimy. A jeżeli już pokręcimy k a rk i ,  oby
śmy zdołali uczynić to z pewną nowoczesną 
gracją, jak  bowiem ongi rzymscy szermierze 
posiadali sztukę konania z g ra c ją ,  za ce 
zdobywali oklaski,  tak dziś z postępem czasu 
i sztuka bankrutowania posunięta  jes t  do a r 
tyzmu. 1 tak, gdy dawniej kto podupadł  a 
nik t  mu ręki nie podał (co mówiąc nawia
sem wtedy chyba bywało, gdy na to nie za
służył),  to taki nieszczęśliwy , wyzuty z m a
jątku, giną! gdzieś w zapomnieniu, jak  sprzęt  
popsuty w pyłach poddasza. Dziś umyka on 
za granicę, bawi się tam doskonale,  gra w 
r o u g e  e t  n o i r e  i r o u i I e t e a niekiedy 
zgoła przychodzi do d o s to jeń s tw , znaczenia,  
orderów i tym podobnych rzeczy, o których 
ani się śniło świętej pamięci bankrutom sta
rego autoramentu. Ponieważ atoli ta sztuka 
nie każdemu jes t  dana, bo jak  malarze i po
eci tak bankruci lego rodzaju rodzić się m u 
szą koniecznie, bezpieczniej podobno byłoby 
po staremu oszczędnością a pracą, a nade- 
wszystko o ile się da ,  połączonemi siłami 
brać się do rzeczy, ażeby tą taczkę żywota 
obciążoną tysiącem grzechów przeszłości, tru; 
dności obecnych i nadziei przyszłych, pchać 
przed sobą z godnością i skutkiem. Alez to 
wszystko stare facecje, zwietrzałe morały! 
powie kto może. Na to mamy honor odpo
wiedzieć .  że dopóki kto coś nowego a le
pszego nie w y n a jd z ie , my nasze stare gde
ranie powtarzać będziemy; a jeżeli prawda 
nasza stara, to i bieda też n iem łoda ,  i czas 
dlatego byłoby wypędzić j ą  już raz a d_ p a- 
t r e s .  Może być, że i inne sposoby, że to
warzystwa n. p. jak ow-o „ku podniesieniu 
chowu koni i członków tegoż“ (sic) jak  o- 
piewał program wyścigów rzeszowskich do
słownie — znakomicie — przyczyni się do 
zaradzenia wszelkiemu złemu, my jed n a k 'd o 
tąd nie bardzo temu wierzymy i dlatego po
zwalamy sobie radzić po daw n em u ,  i lubo 
dobrze wiemy, iż rzucamy grocb o ścianę, to 
przecież nam lżej na sercu.

~7 Lwów dnia 4. października. Dziś targu 
zbożowego nie było żadnego z powodu słoty, 
która od trzech dni trwa, połączona ze śnie. 
(riem i zimnem, tylko w późnej jesieni prak
tykowanem. Petersburga donoszą także 
pod dniem -29. lm< 0 pierwszym śniegu, ja 
ko o zdarzeniu, nawet tam rządkiem; p. r )

— T n r n o p u l  dnia ‘26. września. ( C e n y  
t a r g o w e . )  Mierzyca pszenicy 2.50, żyta 
1 12, jęczmienia 95 cent.,  owsa 78 cent., 
kreczki 1.5, kartofli 60 cent .,  cetnar siana
1.50, sąg drzewa twardego 10 złr., miękkiego
8.50, funt mięsa wołowego 14 cent.,  miara 
okowity 35 centów w. a.

— K o łom yja  dnia 26. września.  ( C e n y  
t a r g o w e . )  Mierzyca pszenicy -2.60, żyta 
1.60, jęczmienia  1 z l r .  owsa 76 cent.,  hro- 
czki 1.20, kukurudzy 2,10. cetnar siana 90 o., 
sąg drzewa twardego 5.50, miękkiego 3.15, 
funt mięsa wolowego 9 cent., miara okowity 
60 conlow.

— S n i . i l j u  dnia 25. września. ( C e n y  
t a r g o w e . )  Mierzyca pszenicy 2.90, żyta 
1.40, jęczmienia 1.15. owsa 65 c., kukurudzy 
1.80, cetnar siana 1.47, sąg drzewa twardego
8 zlr.. 1 miara okowity 60 centów w handlu 
drobnym.

— C i ą g n i e n i a  l o t e r y j o e -  Oprócz w y 
mienionych we wczorajszym numerze p o d a 
jem y następujące serje  i numera lo só w  k r e -  
d j t o w y r h  . które w yszły dnia I. bm ■ serja 
3-19 nr. 28 wygrywa 1.500 zlr. .  nr. 34 wygry
wa 1.500 zlr,. nr.  46 w . 1.000 zlr., n . .  85 w. 
400 z l r ,  nr. 49 w. 400 z lr . ;  serja 3385 nr. 
25 w. 1.500 7.1 r., nr. 100 w. 1.000 zlr.. nr. 
40 w. 400 zlr. . nr. 42 w 400 zlr.. nr. 69 w-. 
400 zlr. -. serja 2993 nr. 78 w. 1 600 złr.. nr 
29 w 400 złr .;  seria 3631 nr. 18 w. 1.000 
złr. , nr.  41 w. 1.000 zlr. , nr. 45 w. 400 zlr. .  
nr.  43 w. 400 złr. .  nr. 55 w. 400 złr.. nr. 9 
w. 400 zlr.; serja 1091 nr. 27 w- I -000 zlr.: 
serja 2970 nr. 42 w. 400 zlr. , nr. 10 w. 400 
złr.,  nr .  3 w, 400 zlr.;  serja 2’216 nr. 6 w. 
400 zlr., nr. 61 w. 400 zlr.: serja 3268 nr. 11 
w. 400 zlr.. nr. 45 w. 400 zlr. ,  nr. 2 w 400 
zlr.: serja 1969 nr 13 w. 400 złr.. r r - 08 w. 
400 złr.. nr. 5 w 400 zlr.: serja 1019 nr.  24 
w. 400 zlr.. nr.  78 w. 400 z lr . ;  serja 3913 
nr. 41 w. 400 zlr : serja 291 nr. 95 w . 400 
zlr.; serja 2608 nr. 6 w. 400 z łr . :  serja 23 
nr. 31, 72 i 85 w-, pn 400 zlr.: serja 1823 nr. 
69 i 67 w. po 400 zlr.; serja 1539 nr. 51 w. 
400 zlr.; serja 315 nr. 51 w. 400 zlr. ;  se r ja  
281 nr 70 w, 400 zlr. Beszta niewymienio- 
nych tu 1850 sztuk losów powyższych seryj 
wygrywają  po 145 zlr. w. a.

L o s y  R n d o l C i .  Serja  1324 nr 42 w y 
grał 25 000 złr. (Cala la serja znajduje się w 
posiadaniu wied. zakładu kredytowego, 'który 
więc zyskał także i główną WJ'gra n fl-)

S. 3.138 nr. 48 w. 4 000 z l -  s- 1,095 nr.
9 w. 2.000 zł., s. 3.640 nr. 21, s- ' -373 nr. 2 
w . po 500 zł., S. 2 618 nr. 40. R- 501 nr.  43, 
s. 22 nr. 3. w. po 300 zł., s, 129 n r - 46, ser.
2.234 nr. 18, s. 977 nr. 23, s. 129 nr. 20, s
2.234 nr. 10. s. 3.138 nr. 14 w. po 100 z | r .. 
s. 2.980 nr. 5. s. 182 nr. "2, s. 977 nr.  30. s. 
1,373. nr. 30, sr.  3.640 nr. 17. s, 3.640 n.35, 
s. 3.745 nr. 37, s. 3.324 nr.  15, s. 129 n. 45,
s. 1.095 nr. 19, s. 977 nr. 76 w. po 50 złr, .
s. 501 nr. 8. s. 501 nr.  48, s. 3.745 nr. 25,
s. 3.138 nr. 22, s 3.324 nr.  37, s. 3 324 nr.
14, s.  2.149 nr. 32, s. 3.640 nr. 37. s. 1.095
nr 14 s. 2.234 nr. 19, s. 22 nr. 18, s. 2.149
nr.  29. s. 2 618 nr.  12. s. 3.138 nr. 39, s. 877
nr. 4, s. 977 nr. 8, s. 1.373 nr. 25, s. 977 n.
33, s. 129 nr.  21, s. 182 nr. 10, sr .  1.095 n.

20, s. 3.138 n, 16, s. 501 nr. 36, s. 2.484 nr. 
42, s. 3,640 n 10 wygrywają po 30 zł.

Wszystkie inne numera powyższych seryj 
wygrywają no 12 złr. a. w.

L osy  p o ży czk i z  r, 1804. Serja 1.402 
nr. 5 w. 70.000 ztr., serja 2.979 nr. 10 w. 
40.000 zlr., s. 296 n. 49. s. 395 n, 34, s. 395 
nr. 47. s. 2 299 nr. 5, s. 2681 nr. 40 po 5.000 
ztr..  s. 234 nr. 29, s 296 nr 1, s. 395 n. 15, 
s. 2.299 nr. 4. s. 2.979 nr 13 po zlr. 1.000, 
s 19 nr. 27, 35. sr. 67 n r.  14, 42, s. 234 n 
2. 5, 13, 26. 45. s. 296 nr. 23. 29, s. 395 nr. 
19, 42, s. 581 nr. 10, 30, s. 621 nr. 19, serja 
770 nr. 10. 14. 26, 37, s. 962 nr. 12. 28. s. 
1.130 nr 4. 7. 10, 14, 16, 30, 40, s. 1.402 n. 
26, 37. s. 1.816 nr. 5, 7. 15. 30, 33, s. 2.299 
nr. 4. 20. 31. 34, 48, s. 2.681 nr- 33. s. 2 979 
nr. 38. 40. 46. s. 3.696 nr.  13, 27 , 28 , 39, s. 
3.889 nr. 43 po ztr. 400.

Wszystkie inne numera wyciągnionych 
seryj w ygrywają po 300 ztr. w. a

— S tan  zn ajd u jących  s ię  w u b iega  
d robnych  p ien ięd zy  p a p iero w y ch . O-
gólna suma Orobnyeh pieniędzy papierowych, 
które z końcem sierpnia 1864 roku znajdo
wały się w obiegu, wynosiła 4,785.495 złr,

Przyjechali dnia 3. października.
Pp. hr. P la ter  W. i Pruszewski I.. 7. Mo

skwy. Malczewski S. z Cześnik. Cikowski A. 
z Zło tnik.  Cdrycki A. z Wielkich Mostów-, 
Mierzyński R. z Barytowa.

W yjechali dnia 3. października.
Pp. Formac K. rotmistrz mołdawski do 

Mołdawy. hr. Starzyński B. do Derewni, hr. 
Karnicki F. do Hnguźna. Abgarowicz T. do 
Bratyszowa, br. Homaszkan M. do Horodenki. 
Kotnarnicki B. do Sasowa, Orłowski O. do 
Połowic, Trotler H. do Łonia, Trcler K. du 
Podlipia,  Głogowski A. do Bojańca. Pieńczy- 
kowski J. do Wybranówki.

K u r s  w i e d e ń s k i ,  
dniu 4. październik

Ohlig. długn pada. 5 ’ ' za 100 gl.  su. k. 
P o ży czk i  nar  1854 3 ;  i  100 g) m k. 
L sy i  r. 1860
Akcje banku ar od. za 1000 gl.
Akcj.'  T o w s-z y s tw a  kred .  n.« 200 gl. 
London 10 funt sz terl ingów .
Dukaty  cesarsk ie  »;tasa

100 złr

------ ------------------------ ------
1 Daj$ 1Źtjdaję

K u r s  l w o w s k i , w. v .  a.
z dnia 4. październik*. gl- c t gl.)  et

Dukat hoiendersńi 5)46 ’ 5,50
Dukat cesarski 5 4 8 5 54
Moskiewski pńłimparjał 9 50 9 62
Moskiewski rubel srabrn- 1 79 1 82
Moskiewski rubel  p a p ie r o w y . 1 46 1 48
Pruski ta la r  kur. 1 74 1 ' 75
Balic, l is ty  ra-t*. w. a. tt•o

73 38 74 -5
Galie l isty zafit  m k. ł  ^ 77 59 8 44
Galicyj. oblig. indem c 73-78 74 53
Pożyczka, nsrodow a -J 
Akcjo kolei żel. gil.

Zl 77 97- 78 72
;239)67 |*42 67

W iedeń  3. p aźd ziern ik a

5 , Metaliki na wal.  a. . . 
„ P o ż i c z k s  naród .  . . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. iud. niż. aus t r  . .

„ „ węgiers .  . .
„ „ „ chor. i ban. . .
» » ti ga liey jsk .  .
v n » bnk owińs.
„ „ n t-iedmiogr. .

P o ż y c z k i  lo tery jn e . 
Losy pożyezk, z r. 1839 .

1 n „ 1854 .
ti 1860 .
« 1864 . 

n k redy tow e  . . . .
„ ks. E s te rh a ze g o  . . •
„ ks .  S a ! m .......................
„ hr. P a l l f y ........................
„ ks.  Klarw . . . .
„ hr St. Głerois . . .
„ miasta Budy . . . .
,  ks.  W in d ise h g r i^  . .

hr. W aldstein  . . . .  
„*hr. Keglevich . . .

R u d o l f a ..............................
Akcje banka I przem .

Banku nar' d. su s t r  . . .
Z ^ k ł td u  k red y to w u g  > . .
Kolei półn .  Fe rd y n o o d  i .

„ ga l ie \ j sk ie j  . . .
czerniowiec.  z  wpł. 2 5 7 ’ • 

Koron z a g r a n i c z n e
(3 -miesięczne)

A ugsb .  100 złr. n r .  . • 
Fr*nkf .  u. M. 100 . . .
H ’mb. 100 mark . . . .
L ondyn  100 fun....................
P a ry ż  100 fraok. . . .

W arszaw a  1. paźdź- 
Pólim perjs ły  . . .  rubli 
Listy  zastawne I I I  ok „ 

kupon.  „ 
Akcie  kol. żel. w a r-w ied .  „ 
Akcje  kol.  żel. war.bydg. |

Paryż 1. października.
R enta  3 j0 .............................

L ondyn  28. w rześn ia .
Kousole .

Płuca

W a.
gl. jc t

69 60 
78 40
89 85 

77C —
179 60 
116 60

h 55 
116 25

Żądają
złr. | et. złr. et.

66 25 66 ~3t>
79 10 79 20
70 uo 70 10
00 00 90 50
73 50 74 00
74 2-5 74 75
73 75 74 00
70 75 71 25
70 52 71 25

154 00 155 00
87 20 87 75
91 40 92 50
83 00 83 10

127 00 1-27 25
98 00 99 00
29 50 30 00
24 50 25 00
24 50 25 00
24 50 25 00
24 00 24 50
18 25 18 75
17 00 1 50
13 00 13 50
11 75 U 85

774 0 776 00
182 7(t 182 80
191 20 192 00
241 50 -241 75

49 0 50 00

98 10 98 ■20
98 30 98 40
87 25 87 40

116 ,0« 116 10
1 « 'oo 46 10

00 00 00 00
14 66 14 71
00 lii 00 00
00 00 79 00
87 00 87 25

00100 65)93I
. |  oojool 871’J.



ESSENCJA
S a l s a  p a r y  Ii  C o l b e r l  |

Je d e n  z  najdawniejszych i najskute- J 
czr.iejszych środków roślinnych, k rew  5 
czyszczących w chorobach sekretnych ,  S; 
syfiiitycznych, zanieczyszczeniu k rw i  r: 
i w yrzu tach  na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim języku.

Cena  flaszki 2 złr. 80 cnt. ; za opa- £ 
■ kow.anie 20 cnt.

Dostać inożn.a we L w o w i e  u Z. ; 
j R U K E R A .  w P aryżu  w aptece P .  Cul- 
j bert,  w Pasażu Colbert  nr.  1. e t  8. i 
l' Sk ład  g łówny dla królestwa P o lsk ie 

go u p. Galla  w W arszawie,  w W il
nie u p. Chrościckiego, w Lublinie u 

j p. Mazurkiewicza, w K rakow ie  u p. 
j Brunona Miezyńskiego. 210 12—0 f,

ś

A by zapobi edz  częs tym nad- 
użyc iom i wyn ika j ącym z tąd  
zaża l en iom,  oświadczam,  że 

skład moich —  pow sze chn i e  uznany ch  
i na o s ta tn ie j  w y s ta w ie  lo n d y ń sk ie j  
nagrodą  zaszczyconych  f o r t e p i a n ó w  
we L w ow ie  wy łączni e  j e s t  u W P m i i l  
K t i d o l f a  S c h w a r o a  na plam i Kap i 
t u l n y m  N r .  25,  gdzie [>o cenach fa b r y 
cznych  s ą  do  nabycia .

W i e d e ń  w s tyczn iu  1863.
891 (1— 0) L. B ó s e n d o r f e r .

w obwodzie brzeżaóskim 7 mil ode Lwowa 
odległa, mająca 400 m orgów pola  ornego i 
włąk, oraz  blizko 500 m orgów  lasu dębo- 
sego , z m urowane mi b u d y n k a m i  guspodar-  
ikiemi w dobrym  stanie, tudzież z propinacją 
i młynem o 2 kamieniach, jes t  z wolnej ręki 
do sprzedania,  873 3 —3

Chęć kupienia  mający zechcą  bez wszel
kich pośredników bliższą wiadomość zasię
gnąć u W g o  Dr. J u l i u s z a  K o l i s c h e r a  
a d w o k a ta  k ra jow ego pod I, 722’/, przy  u l icy  
Majarowskiej we Lwowie.

U llo d y  a s y s t e n t  a p t e k a r s k i
z przy jem ną  powierzchownością i dobremi 
zaletami Bzuka posady w aptece  k tó re g o k o l 
wiek miasta : Lwowa, K rakow a,  lub innego 
większego Galicji. A d resy  do p.r.  Cborostkow, 
pod li teram i M- S .  898 (1—3)

Skład Obuwia dla Dam

F. II. IIa u i c k i e g o ■j C  — - , 1 1 • i r

1( we Lwowie ,
t* na placu K apitu lnym  nr. 31. w domu W go Majewskiego
g  Poleca się z swym w yrobem  znanej dosknm łośc i  obok cen przysfę.
«  pnych — na porę  je s ie n n ą ,  dobrze aportowanym 'L r  g k ó r  z M o g u n c j i ,  
g  W « r m j  i W a r s z a w y  z  a k s a m i t ó w  z  M a n c h e s t e r  z  p i a n . l i  H a m -  
~  b a r g s k i e b  i F r a n c a z k l c h  p o d b i j a n y c h  f u t r e m  l u b  f l . i u e lk a m i ,  w  i ó  
a; i n y c h  b a r w a c h ,  podług iimświaższych ż u rn ■ 1 >, jako to :  I m p e r i a l ,  I r i a n  
g  d a i s e .  F a n s s e  a n g l a i s e  etc.

§  Zwracając  niemr.iej uwagę na

I 896 Kalosze (iurnowe z filcem (1_4)
|  z fa b r y k i  R u l ir r  & C om p. vv E d y n b u r g u
j* dla praktycznośei  na mróz i wi 'goć powszechnie poszukiwane, para  3  z ł.  5 0  c
3s s j f i u s i ł  steiaif:

Zaproszenie do prenumeraty na

m ę i k i e ,  d a m s k i e  i d z i e c i n n e ,
nieustępujące w trwałości i guście żadnym  
w yro b o m  zt g ra n ic zn y m , poleca po cenach 

najtańszych nowo założona i urządzona

P i e r w s z a  k r a j o w a  fa b r y k a
KAPELUSZY i TOWARÓW Z PILŚNI 

M a u r y c e g o  L A Z A R C S A  w e  L w o w i e .
Przerobienia  i odnowienia używ anych  p rz y j 

muje i uskutecznia  j a k  najs taranniej.  
F a b r y k a  naprzeciw o g rodu  JE Z U IC K IE G O  

w pałacu p. W ę d r y e h o w s k i e g o .

S k ł a d  przy ulicy Krakowskie j  p o d  I. 67  m

Ju ż  rok  czternas ty  wychodzi we Lwowie czasopismo, poświęcone l i teraturze  po iskiej 
D zien n ik  L iteracki W y daw ca  i redak tor ;  Jan Dobrzański-  Pismo to jest  niejako dope łn ie 
niem dążności Gaze ty  Narodowej na polu literackiem.

Czasopismo to wychodzi po dwa arkusze  w wielkim formacie co (ygoduia i z aw ie ra :  
Powieści,  poezje, pamiętniki,  rozp raw y  historyczne i obyczajowe, opisy podróży, rozb iory  i 
p rzeg ląd y  wychodzących dzieł i t. p.

W  bieżącym roku  do  L września  D Z IE N N IK  L IT E R A C K I zamieścił z większych 
powieści,  pamiętników, rozpraw-, następująco ważniejsze :

P o ezja  p o lska  i je j  koryfeusze — kilka  myśli z ch arak te ry s ty k i  piśmiennictwa" poi • 
skiego — N otatki /. iy e in  (powieść) — M arcin L e lew e l B orelow  akt (biografia) W sp o  
m illen ia  o W ła d y s ła w ie  S yrok om li — K ilka ob razk ów  w sp ó łc z e sn y c h  przez Les.  
(powieść) — Obó/. w  O jcow ie . Opisał H. L  — M aurycy M ochnacki (s tudjum  b iog ra 
ficzne) — S ze w c z y k  S zczy g ie ł, konfederat (i.-.kio z przeszłości)  — T eg o czesn a  lite r a 
tura litew sk o  źm udzka — D w a w sp om n ien ia  szk o ln e . Dra. B ętkow skiego — D w a  
la ta  w  P o lsc e  przez Marję Bonią (oamietnik) — P r z e s z ł o ś ć  i teraźn iejszość  (powieść) 
W sp om n ien ia  k ap i ta in  wojak polskich z r. 1883 — M iłość bez gran ie Alb. G ó ro w sk ie 
go (powieść) — M l.ista 1 m iasteczka G alicji p i l  w .g  ędem hist- rycznym , s ta tys tycznym  
i typograficznym, A  Schneidera — P am iętn ik i o ka. Karolu K ad o w i l le  (d.va tom y) przez 
współczesnego spisane — K upiec z  h a lick ie j u licy  ( in w ie s  ) — W o ły ń  pod względem 
historycznym, s ta ty s ty czn y m  i archeo log iczny tn — W  ijatn S zek sp  r przez W która  II Igo 
( r o z p r a w a ) — R odzina, szkic powieściowy przez II. Mierzyn — Z abajkalaka kraina (pa 
miętnik) — M ickiew icz. K rasiński S ło w a ck i I t. d. — W ielk ie  p oczątk i.

Oprócz wymienionych zami ś il D zien n ik  literack i l ic inM nna  pomniejsze ro z p ra 
wy, szkioe, po t<je, rozbiory  i t. d- Wielu p iss rzó y ,  k tórzy  o l r )k i przeszło zamilkli, t e 
raz znowu udzia ł weźmie w spótpraoownictwie Dziennika l iterackiego

Dla nowych prenumeratorów, wslępujących z. dniem I. października,  dos ta rczy  w y
dawnictwo egzem pla rzy  kompletnych o j  1 s tycza  i 1864 do końca wrześnna 1884 za cenę 
6 złr. 30 centów. P renum era ta  pocztowa od I.  p i ż i - i e r n i k i  1884 do koóos roku 1884 w y
nosi 2 złr .  70 centów w. a.

Prenum era tę  na D Z IENNIK L IT E R A C K I przesy t  ić m >in t z prenum eratą  na G a 
zetę Narodową. 834 5 —6

Wielki wybór świeżo sprowadzonych
c z y s t o  ln ia n y c h

b ie l iz n y  s t o ło w e j ,  r ę c z n ik ó w  i s e r w e t
z  znakomitej i rzetelnej fabryki pp. Raymann et Comp 

Freiwaldau, tudzież najnowszych

szalów i chustek wełnianych, 
dywanów, obić na meble, kap 

kołder na łóżka
1 in n y c h  t o w a r ó w  b la w a t n y c h

po  n a j a m i & r k o w a ó s z Y c h c e n a c h
856 w  S k ł a d z i e  3-

^  wyłącznie uprzywile jowanyPrzez  e. k. aposto lską  Mość

IW.A BI% K R Z Y W Y K O Ń S K IE J

na placu św. Ducha miasto pod liczbą 32

W księgarniach ,1. i ł l i l ik o w s k ie g o  we Lwowie, Stanisła
wowie i Tarnowie, jako też we wszystkich księgarniach 

krajowych jest do nabycia nowo wyszłe

U d o s k o n a lo n a

Dra LAURENTIUS w Paryżu i v |  
z w a n a  E l e k t r y c z n a .

_ — Szczot eczki  te z ss tę -  j i w  
pu ją  wszelkie substanc je  5 j (

j j d r  alkaliczne i g ry zące ;  uży-  ■
E g z Z a .  s g m  wają  się na  sucho bez i CaS
iS ?  P W  p roszku i bez wszelkich “
\£ jl p łynów. Użycie  ich eią- L k

głe  i s ta łe  p rzyw raca  moc 
i nowe życie zębom. W  *
przeciągu t rzech  dni spę- <j&

I / i  dzają  najgrubszy  osad na ^
ęzbach, k tóre  odzyskują  białość i św ietną J R  
emalię jakie miały w dwudziestu  latach ży- > fyę  
eia. K ordjał D r a  L a n r e n t i n s  uzupełnia 
działanie tych szczoteczek i używa się w m  
w y p ad k ach  próchnienia zębów i słabości ^  
d z ią se ł .  Jt,

'S p r z e d a j ą  się we Lwowie  u Z Y G M U N 
T A  R U K E R A  apt pod Srebrnym  orłem, I %  
w składzie  materjałów ap tecznych  p. Mrozo- yj,  
wskiego w W arszawie,  w ap tekach  pp. Chro- sgj 
śeickiego w W ilnie  i Brunona Miczyóskiego 
w Krakowie. 498 7—0 Ag

C ena 2 złr. 60 centów, z opakowaniem  | B  
2 złr. 80 centów.

brillante sur des I hemes połonais. ^
> U(». 12 .  W

i Cena jednego egzemplarza 1 złr. w. a. 806 (6-6) | | j

BR A M A - E L I X I R

Skład bouiisony
po cenach fabrycznych:

K r a w a t y  jedw abne  czarne i knlo iow e od — złr .  30 ent. do 3 złr. 50 cut
S z a l e  wełniane . . . . „ — ,  SI ,  ,  1, ,  50 ,
P l a l d y  podróżne . . . . „ 10 „ -  „ „ 14 „ — „
K o stn ie  wełaiane męzkie.
C zep k i wełniane ‘ . . . . . ,  -  „ 32  ,  ,  4 ,  -  ,
R ęk a w k i wełniane . . . . „ — „ 50 „ 1 „ KO „
K am asze sukienne i wełniane.
S zk arp etk l w e l i a n e ,  nieiane i bawełniane '  -  ,  22 ,  „ —• „ 80 „
P o ń c z o c h y  d u ń sk ie ,  dziecinne i myśliwskie w każdym  ga tunku  
R ęk a w iczk i sukienne,  skó rkow e  z futrem i łosiowe w różnych cenach.
K a f t a n i k i  i kalesony,flaneiowe, bawełniane i wełniane w każdym  ga tunku .
B erlaeze , butynki  aksamitne, skó rkow e  i prunelowe.
L am py naftowe tak  zwane Petro leum  braci B runerów  w Wiedniu od 52 cnt do 50 złr.

Męzkie . . . .  1 złr. 25 ent.
„ z bacikam i . I  „ 65 „

Dam skie  • . — „ 90 „
„ z haczkami . . 1 05

.» . » i obcasami 1 ” 35 "
Dziecinne większe . • — „ 75 „

nowy produkt farm aceutyczny  
sprowadzony z Brazylji do Fran
cji przez p. Grimault, nadworne
go  aptekarza księcia Napoleona, 
uśm ierza w jednej chw ili oaja -  
porczyw szy ból g łow y , mi
greny. neuralg ie i biegunki.

Dostać  moŻDa we L w o w ie  n Z. 
R U K E R A  n p t e k  pod  sreb rn ym  
o r łe m , w W arszaw ie  u p. Mrozow
skiego. w W iln ie  u p. Chrośc ickiego, 
w Krakowie  u p. Molędzińskiego. w 
Poznaniu u p . E lsnera ,  w K ijowie 
u p.  Marcińczyka innych. 176 6—0 

C ena 1 z lr . 80  kr., z  o p a k o w a 
n iem  2 c l

W ielki  w ybór  świeżo nadeszłych

Kaloszy gumowych

w handlu A. STllFA Synów
przy  ulicy Niższej Karola  Lukwika  pod i. 185

>ohrzHÓ8V.i  i T a d e u ę z  N o w a k o w s k i .  Druk Koruela Pillera

GAZETA NARODOWA z d. 5. października. 1864.


